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Między niebem a ziemią 

Drogi Panie Janie, 

wczoraj w wewnętrznej kieszeni marynarki znalazłem stary ziemski kalendarzyk, zabazgrany 

numerami telefonów, adresami i nieczytelnymi notatkami. Przejrzałem go pobieżnie  

i bez okularów, bo muszę Panu powiedzieć, że w Niebie bardzo poprawił mi się wzrok. Justyna 

– żeński Anioł – pomagająca mi w utrzymaniu porządku w hacjendzie, z uwagą obejrzała 

kalendarz i nie mogła wyjść ze zdumienia. Każdy gość po przyjeździe do Nieba zobowiązany 

jest przecież do pozostawienia na Piotrowej portierni wszystkich drobiazgów, które celowo lub 

przez roztargnienie zabrał ze sobą z Ziemi. 

 I ciekawostka – wychodząc z założenia, że ostatecznych aktów nikt tu nie powiela – 

pozwalają zatrzymać przy sobie paski i sznurowadła. Justyna ma smukłe białe palce zakończone 

niebieskimi paznokciami. Tymi palcami przerzucała luźne kartki i tylko się uśmiechała. Jej nie 

do końca dorosły cień przyleciał w te strony pod koniec XVIII wieku. Któregoś popołudnia,  

w czasie wolnym od zajęć, czyli od przeżywania permanentnego szczęścia, kiedy to pierwsze 

lody uznaliśmy za przełamane, zwierzyła mi się, że mając piętnaście lat, ona, wtedy niemiecka 

księżniczka czystej krwi, spadła w pełnym galopie z bezrasowego kuca i …trach! Co za pech! 

Spadła, Panie, a w chwilę potem – zeszła. 

 Pamięta Pan, jak często śmialiśmy się z faktu, że w Zakopanem się – siedzi, a do Kanady 

się – ściąga? Teraz możemy dodać do tego, że ze świata się – schodzi. Nawet w przypadkach 

pełnych dramatyzmu, kiedy to tempo ostatnich chwil ustala się według rytmu silnika pędzącego 

w przepaść samochodu albo świstu skrytobójczej kuli, człowiek po fakcie nie kłusuje na tamten 

świat (przepraszam – na ten), nie biegnie, nie pędzi, tylko oglądając się za siebie – wolno 

schodzi.  

 Panie Janie Drogi, może zainteresuje Pana, jak my się tu między sobą porozumiewamy. 

Różnią nas przecież kraje pochodzenia, kolor skóry, języki, daty zejścia itd., itp. Otóż 

porozumiewamy się bez problemu, mówiąc po prostu swoimi ojczystymi językami. Kiedy po raz 

pierwszy przekraczałem Niebieską Bramę, czułem, że wypada coś powiedzieć, ale byłem tak 

speszony, że zdobyłem się tylko na konwencjonalne – co słychać? A tu zaraz skośnooki Anioł  

w najczystszej chińszczyźnie –„ Jakoś leci”. W momencie przekroczenia Niebieskiej bramy 

wszyscy automatycznie stają się poliglotami – w jedną stronę. Bo na przykład takiego,  

za przeproszeniem, Araba rozumiem, mimo że arabskiego nie znam, a on rozumie mnie. Polskie 

zwroty o międzynarodowej renomie typu: - „Na zdrowie!”- z oczywistych powodów nie budzą 

większych emocji. Bezpowrotnie wycofano także swojskie zawołanie –„Jak żyjesz?”. 

 Tyle na dziś  

                                                                                   Pański Piotr Skrzynecki   

 


